PŁONIE OGNISKO... 


Chleb pszenny bez pszenicy 


(PAP). Smak doskonale wypieczo- 
nego pszennego pieczywa ma chleb 
pokazany w Rzymie przez specjalistów z 
FAO. Jest to chleb z manioku, tropi- 
kalnej rośliny i niczym nie różni się od 
chleba normalnego. 

„Wynalazca” chleba, Morto Santin 
poinformował, że po eksperymentach 
zdołał opracować recepturę jego sporzą- 
dzania nie tylko z mąki manioku, lecz 
również z prosa, kukurydzy, ryżu i 


sorgó. Stwierdził również, że chleb bez 
pszenicy jest bardziej pożywny, gdyż 
zawiera mieszankę różnych protein 
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ZEMAIACCENE 


| Jeżeli odczujesz niepowtarzalny na- 
strój - spróbuj ująć go w poetyckie 
słowa. Sportretuj chwilę! Bądź wraż- 
liwy na urodę drobnych zdarzeń. Poz- 
wól poszybować wyobraźni w prze- 
stworzach metafory. Bądź poetą minia- 
tury. Takie jast zadanie w tegorocznym 
wakacyjnym konkursie poetyckim. 


Wiersze adresujcie do redakcji „ŚM” 


MAMO, LEPIMY?! 


Niewiele potrzeba, aby» zbudować gli- 
ę BEC» . 
nianą chatkę. Wystarczy drewnidne rusz- 
towanie, trochę błota, trochę piasi 


miana mata jako dach. W jedne V 
PA ; ZACZ 
dzielnic stolicy powstałą gliniana wioska. 
EP 


Czytajcie o tym wewnątrz numeru. 


Jeśli zdarzy Ci się przeżyć taką chwilę, niezwykłą, 
pełną uroku, dziwną, wspaniałą, inną niż pozostałe, 
jeżeli zauważysz barwę, dźwięk, kształt godny uchwy- 
cenia i utrwalenia - uchwyć, utrwal, napisz wiersz. 


Cena 45 zł 


(ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa) 
z dopiskiem „konkurs poetycki”. Nie 
czekajcie do końca wakacji, bo najbar- 
dziej udane utwory chcę zamieszczać 
od razu. Laureatów wybierzemy wspól- 
nie w plebiscycie czytelników. A 
oprócz tego Złoty Szerszeń przyzna 
swoje nagrody. Czekamy! 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


WIT-ek czyli Waka- 
cyjny Informator Tury- 
styczny. Zawsze i tyl- 
ko w wakacje 

WIT-ek zbiera infor- 
macje i plotki z tury- 
stycznych tras. To, co 
zbierze, przekazuje... 

WIT-ek w każdym 
wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 


Chełm, ul. Lubelska - ten adres WIT-ek poleca 
tym, którzy interesują się przyrodą, a zwłaszcza 
pasjonują się historią ziemi, czyli geologią. Pod 
tym adresem mieści się część muzeum okręgo- 
wego, a w riim pasjonujące ekspozycje, m.in. 
wystawa minerałów. 


e WIT-ek sięga kolejny raz do albumu „Sosno- 
wiec i okolice” zrobionego przez Roberta Ża- 
bówkę. W albumie m.in. sporo notatek o cieka- 
wych zbiorach znajdujących się w Muzeum 
Zagłębia w Będzinie. Muzeum polecamy wszyst- 
kim, którzy interesują się dziejami naszej ziemi. 

Uwaga, na eksponowany w Muzeum w Będzinie 
żelazny miecz z X wieku. Miecz ten odkryto przy- 
padkowo podczas robót ziemnych przy budowie 
drogi w Grodźcu. Natrafiono wówczas na średnio- 
wieczne cmentarzysko. Miecz prawdopodobnie 
należał do woja z drużyny przybocznej Mieszka |. 


e Szlak czerwony w Beski- 
dzie Śląskim od dwu lat wie- 
dzie od Jasienicy na Błotny 
przez wieś Biery. W tej wsi 
ponad 200 lat temu urodził się 
genialny „,majsterkowicz” - 
Józef Bożek. Czesi uznali go 
za... czeskiego Stephensona. 
Ten „Młynarczyk z Bierów” 
(jest taka nowela Gustawa 
Morcinka), „Czarodziej” (tak 
nazwała go Z. Kossak-Szczuc- 
ka) wywędrował z Bierów, 
aby pobierać nauki w Cieszy- 
nie, a stamtąd trafił do Brna i 
Pragi. Studiował matematykę, 
mechanikę, logikę i filozofię. 
Na utrzymanie zarabiał na- 


Ray PRE 


prawą zegarków, był także - 
jakbyśmy to teraz powiedzieli, 
asystentem w szkole techni- 
cznej w Pradze. Wtedy stwo- 
rzył „sztuczną rękę dla księ- 
cia Ypslantego i sztuczne 
nogi dla russkiego dygnitarza 
Daniełowskiego", a 15 wrześ- 
nia 1815 roku przedstawił... 
parowóz! Był to bodaj drugi 
(pierwsza była próba w 1769 
roku Cugnota) parowóz w 
Europie 


W 1988 r. warszawskie Mu- 
zeum Techniki przygotowało 
z pomocą Muzeum Techniki z 
Pragi czeskiej wystawę pt. 


„Bożkowie. - pionierzy tech- 
niki czeskiej”. Dwa lata wcze- 
śniej na Domu Działacza Kó- 
łek Rolniczych w  Bierach 
umieszczono tablicę upamię- 
tniającą niezwykłego krajana. 
Ma powstać muzeum poświę- 


cone rodzinie Bożków. 
/ 


Marek Zdaniukiewicz z 
Jaworzna rekomenduje Pola- 
nicę-Zdrój (był tam w czasie 
ferii zimowych) pięknie poło- 
żoną u stóp Gór Stołowych i 
Bystrzyckich w zach. części 
Kotliny Kłodzkiej. Uzdrowisko 
rozwinęło się przy końcu XIX 


wieku, gdy zbudowano kolej 
żelazną. Teraz leczy się tu 
choroby przewodu pokarmo- 
wego oraz układu krążenia. W 
Polanicy jest też bardzo zna- 
ny w całym kraju szpital chi- 
rurgii plastycznej. Co roku w 
sierpniu odbywają się w uz- 
drowisku turnieje szachowe 
„Memoriał A. Rubinsteina”, a 
we wrześniu festiwale filmów 
amatorskich. 
Będąc w Polanicy warto 
odwiedzić Muzeum Misyjne 
o6. Sercanów w Sokółce - 
bardzo ciekawe zbiory sztuki 
ludowej i kultury materialnej z 
Australii, Oceanii i Azji. 


Mama wyjechała do sanatorium. W domu 
smutno, ale to nic, gdyż wkrótce pojadę do 
niej razem z tatą. 

Jadę. Na razie do Wrocławia, potem do 
Szczecina i do Międzyzdrojów. Do Wrocła- 
wia lużno w drugiej klasie pociągu. Nudzę 
się straszliwie. W ręku trzymam „Wieczór 
Wrocławia” już przeczytany od deski do 
deski. Z zamyślenia wyrywa mnie jakiś pan. 
Ostrożnie wyjmuje mi z ręki gazetę, mówiąc: 

- Czy mógłbyś mi pożyczyć „Wieczór? W 
zamian masz ,„Karuzelę”". 

Skinąłem głową i zacząłem czytać (tata 
oczywiście spał, gdyż była już godzina 
22.00). O godzinie 23.00 dojechaliśmy do 
Wrocławia. Pan szybko oddał mi gazetę, a ja 
chciałem zwrócić mu ,„Karuzelę”. 

— Ależ nie, poczytasz sobie jeszcze. Weż. 

Podziękowałem i wysiadłem z tatą z 
wagonu. Przesiadka. Czekamy na pociąg do 
Szczecina. Jedzie. Ma 10 minut opóźnienia. 
Ludzie tłoczą się, każdy chce zająć miejsce. 
Szczęście, że drzwi pociągu były przed nami. 
Szybko wskoczyliśmy i... Tu spotkał nas 
zawód. Pociąg jechał z Krakowa i był tak 
załadowany, że mowy nie było o dobrym 
staniu w korytarzu, nie mówiąc o siedzeniu. 
Już sobie naszą podróż wyobraziłem w czar- 
nych barwach. 


Ruszamy. Po pół godzinie jazdy w koryta- 
rzu przeciska się jakiś pan z dzieckiem na 
ręku. Dotarł do przedziału (jak głosił napis) 
dla matek z dziećmi do lat 4. W przedziale 
siedział pan i dwie kobiety oraz kilkoro 
dzieci. 

- Dobry wieczór - rzekł uprzejmie - 
chciałbym posadzić tu gdzieś moje dziecko. 

- Gdzie? - huknął na niego facet. 

- Właśnie? - poparła go jedna z pań ( to 
była jego żona) 

- No przecież przez całą noc nie będę 
dziecka trzymał na rękach... 

- A co mnie to obchodzi? 

- Ale to przecież przedział dla matki z 
dzieckiem, a nie dla obojga rodziców - tłu- 
maczył ktoś spokojnie. 

- A co panu do tego? Ja opiekuję się 
dzieckiem! 

- A ja co robię? 

- Co mnie to obchodzi? 

Ojciec z dzieckiem ustąpił. Zamknął drzwi i 
smutny odszedł w drugi koniec wagonu. 
Dalszej drogi nie opisuję, gdyż nie wydarzyło 
się nic ciekawego. 


Przyjechaliśmy o godz. 9.00 do Między- 
zdrojów. Przywitałem się z mamą. Teraz uda- 
liśmy się do domu, w którym będziemy 
mieszkać. Mama mieszkała w domu wypo- 
czynkowym FWP „Posejdon”. Swój pokój 
czteroosobowy dzieliła jeszcze z trzema 
paniami. Właśnie te panie zgodziły się, bym 
spał w tym pokoju. Dla taty trzeba było zna- 
leźć specjalną kwaterę. Śniadanie o 8.00, 
obiad o 13.00, kolacja o 18.00. 


Do czwartku nie zdarzyło się nic cieka- 
wego, oprócz spacerów, brodzenia w morzu i 
pieczenia się na plaży. Postanowiliśmy 
wybrać się plażą do Świnoujścia. Po dłuższej 
wędrówce jakoś dotarliśmy, lecz za to nie 
umieliśmy znaleźć krótszej drogi powrotnej. 
Na szczęście pokazała się jakaś żywa dusza 
na rowerze 

- Halo! Jak stąd wyjść? 

- Kilka metrów dalej przy tamtym słupie - 
usłyszeliśmy informację. Rzeczywiście. Wy- 
szliśmy na drogę zrobioną z betonu. 

- Jak się dostać do dworca autobuso- 
WARSSYDRIGAT WR 


Zaprosili nas... 


PUB SICZRRLA DZKA TEZ OPRZE W ATAROZEZORWTPZ 


e Komenda Hufca ZHP im. Bohaterów 
Gdyni na Zlot Jubileuszowy 60-lecia Harcer- 
stwa Gdyńskiego. 

e Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Norweskiej, Dyrekcja Zespołu Szkół 
Mechaniczno-Elektrycznych nr 1 w Warsza- 
wie na uroczystość nadania szkole imienia 
„Bohaterów Narviku”: Jest to szkoła ob- 
chodząca w tym roku 30-lecie swojego ist- 
nienia. Kształci około 900 uczniów w kie- 
runku mechanicznym, elektrycznym i elek- 
tronicznym dla potrzeb takich zakładów 
pracy, jak: Polskie Linie Lotnicze „Lot”, 
Fabryka Mierników i Komputerów „Era”, 
Fabryka Pras Automatycznych „Plastomat”. 
Przed dwoma laty Zarząd Główny Towarzy- 


wego? - spytał tata jaklogoś pana. 

- O proszę pana, tu mi jaden pan tłuma- 
czył, jak tam właśnie dojść = szybkim kro- 
kiem podszedł z nami kawałok. - Wzdłuż 
płotu, a potem już trafimy. 

Szybko pomaszerowaliśmy za nim. Po 15 
letni forsownego marszu wyszliśmy na 
ulicę. 

- Którędy teraz? W lewo, czy w prawo? 

- O, tam są rowerzyści, zapytajmy ich. 

- Prosto, w prawo i dalej już prościutko. 

Tuż przed przejazdem kolejowym zamknął 
się przed naszym nosem szlaban. Próbowa- 
liśmy szybko go jakoś sforsować. 

- Hol ho! - krzyknął dróżnik wychodząc z 
budki. - Widzę, że państwu bardzo się 
spieszy. 

Wszedł z powrotem do budki i uchylił szla- 
ban. Przebiegliśmy piorunem na drugą 
stronę dzięki dróżnikowi. 

Dotarliśmy do autobusu, który miał nas 
zawieżć do Międzyzdrojów. Stał już z zapa- 
lonym silnikiem. Dopadliśmy drzwi. 

- Ma pan bilety? - spytała mama kierowcy. 

- Są tam, w kiosku - wskazał. 

Szybko kupiliśmy, Wsiedliśmy i odjecha- 
liśmy. Zdążyliśmy na kolację. A to dlatego, 
że spotkaliśmy dużo życzliwych ludzi. 

Paweł 
Wałbrzych 


Pewnego dnia miałem przyjemność złożyć 
wizytę szkolnemu stomatologowi. Po sprze- 
czkach (była różnica zdań co do mojego 
uzębienia między lekarzem rejonowym, a 
szkolną panią dentystką!) zabrała się do 
leczenia mojej szczęki dwoma pięknymi 
błyszczącymi wiertłami. Jedno było cieniut- 
kie i wkręcało się w ząb-jak żądło osy, a dru- 
gie grube brzęczało jak trzmiel. Obydwa 
hałasowały, ile wlazło. 


Wróćmy jednak do sedna sprawy. W 
momencie wwiercania się cienkiego wiertła 
(a wkręcały się na przemian) do gabinetu 
zwaliła się grupka VI-VIl-klasistów. Poroz- 
siadali się wygodnie i zaczęli rozmawiać. 
Nie, zaczęli gadać w sposób możliwie 
głośny. To gadanie irytowało nie tylko mnie, 
ale i panią stomatolog. Postanowiła więc ich 
uciszyć. Czy to się udało? Nie. 10 sekund 
ciszy i hałas ponowny. Borowanie zęba było 
bolesne, toteż w pewnej chwili jęknęłam. 
Harmider denerwował dentystkę i wyłado- 
wała złość na moim nieszczęsnym zębie. 
Wiłam się jak przebita gwoździem dżdżow- 
nica. Wtedy jeden z „osobników” z klasy 
mniej więcej VI-VII powiedział cicho: 

- O Boże, co ta dziewczyna przeżywa. 
Och! 

To „och” było powiedziane ironicznie. | 
podniosło mnie na duchu! 

Pani stomatolog usłyszała też to „och” i 
oto jak na nią podziałało: dźgnęło jej zawo- 
dową ambicję! Zaczęła borować w miarę 
delikatnie i lekko. Tak więc jakoś przebrnę- 
łam do końca tego potwornego zabiegu... 


Ten chłopiec podał mi rękę, bo gdyby nie 
on, chyba bym się rozryczała. z 

Śmieszne to „podanie ręki”, 
wdziwe. 


ale pra- 


= Anuśka (11 lat) 
Warszawa 
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stwa Przyjaźni Polsko-Norweskiej - działając 
na rzecz zbliżenia polsko-norweskiego .i 
popularyzacji wiedzy o Norwegii - objął 
patronat nad tą szkołą. 

Do tej pory odbyły się m.in. prelekcje 
redaktora Jana Meysztowicza nt. Narviku, i 
dr. Andrzeja Musiała o Spitsbergenie oraz 
eksponowano wystawę „Norwegia dziś i 
jutro”. : zd 

Dyrekcja szkoły przygotowując uczniów 
do tej ważnej uroczystości zorganizowała 
dwa konkursy: 1. Na najciekawszy album o 
Norwegii (Narviku), 2. Olimpiadę Wiedzy o 
Norwegii. 


Uroczystości nadania szkole imienia zbie- 
gają się z mającymi się odbyć w przyszłym 
roku obchodami 50 rocznicy bitwy o Narvik, 
w której bohaterski udział zapisali żołnierze 
Brygady Podhalańskiej. Niektórzy z nich byli 
honorowymi gośćmi szkolnej ceremonii. 


0 
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Wtody byłam w ósmej klasio, był Cdn 
kończyliśmy podstawówkę. Oczywiście byl 
również bal, no możo - zabawa, Z kolegą 
udaliśmy się do szkoły, Była wiolka gala, 
wszyscy uśmiechnięci | odświętnie ubrani, 
szkoła pięknie przystrojona, nauczyciela 
zadowoloni (chyba dlatego, ża my już koń- 
czyliśmy), orkiostra grała. Gdy to zobaczy” 
łem, zachciało mi się śmiać, ale za chwilę 
doszedłem do wniosku, ża nie ma z czego I 
zrobiło mi się dziwnie przykro i głupio. Do 
dziś nie wlem - dlaczego: Zabawa trwała 
dalej, ludzie się wspaniale bawili, niczego im 
nie brakowało. A mnie było coraz bardziej 
przykro i smutno. Nie umiem tego dokładnie 
dziś odtworzyć, ale wiem, że było mi żle. 
Usiadłem z boku i niby przyglądałem się 
zabawie, ale nic chyba nie widziałem. Gdzieś 
„odlatywałem”. | właśnie w tym momencie 
zjawiła się Ona. Jak wyglądała nie pamiętam, 
ale to wtedy nie było ważne. Ona właśnie 
potrafiła do mnie dotrzeć, chyba mnie zro- 
zumiała, choć tłumaczyłem się głupio, twier- 
dząc, że boli mnie głowa. Zaczęliśmy roz- 
mawiać. Nie wiem - może rozmawialiśmy 
długo, a może krótko, nie pamiętam, wiem 
tylko, że nikt tak dotychczas ze mną nie 
rozmawiał. Ona uświadomiła mi, że zacho- 
wuję się głupio, że przecież wszystko 
posiada jakiś sens. Pomogła mi dostrzec 
drugą, nie znaną mi dotąd stronę życia i tak 
jest do dziś. Zostałem optymistą. Po prostu 
podała mi rękę i ukazała, co znaczy uwierzyć 
komuś. 


(Potem była wspólna zabawa i coś co 
pozostawiło głęboki ślad we mnie do dnia 
dzisiejszego. Ona i jej postępowanie pozo- 
stały - w mym sercu do dziś. Później ja wyje- 
chałem za granicę, na prawie półtora mie- 
siąca. Ale myśl o Niej jechała w siną dal wraz 
ze mną. Wciąż o Niej myślałem i tak zostało 
po dzień dzisiejszy.) 


i ni, łatw 
Toble?. 


_ Z przezwiskami weselej! 
| Piszę w sprawie 12-letniej Moniki. 
" ze Słupska (nr 29 „ŚM”). Jestem w. 

Twoim wieku, i niestety, mam. 

podobne kłopoty. Chciałabym Cię 

pocieszyć i powiedzieć Ci, że i 
mnie, jak również moje koleżanki, 

przezywają. Ja mam przezwisko 

„Ciotka Mombi"”, a moja koleżanka 

„Hipka”. Jednak już przywykłyśmy 

do tego i nawet jest nam z tym 

wesoło. Jeżeli Cię przezywają, nie 
bierz tego pod uwagę. Po prostu 
traktuj to z przymrużeniem oka. 

Proszę „RP* o wydrukowanie 
tego listu. Niech go przeczyta nie 
tylko Monika, ale i inne dziewczyny 
mające podobne kłopoty. 

4 £ „Ciotka Mombi" 

Kiedy byłem w pierwszej klasie, przepro- 
wadziliśmy się z Płocka do Bydgoszczy. Nie- 
stety, tutaj nie zaznałem zbyt wielkiego 
szczęścia. W klasie znaleźli się chłopcy, któ- 
rzy mnie nie lubili. Byli to: Piotr i Andrzej. 
Piotr jest bardzo złośliwy. Jeśli ja coś 
powiem, a to niezgodne jest z jego opinią, 
leci od razu do Andrzeja i wszystko powtarza 
wyolbrzymiając i potem razem się ze mnie 
śmieją. Przez trzy lata zdążyli przykleić mi- 
oczywiście przezwiska. Mam ich trzy. Jedno 
na przykład brzmi: „filozof za złotówkę” (to 
dlatego, że się dobrze uczę i często wypo- 
wiadam swoje poglądy). Przez Piotra miałem 
wiele przykrości w pierwszej i drugiej klasie, 
czasem dostawałem uwagi i upomnienia od 
nauczycielki. Często wybuchały. sprzeczki 
między nami. Jego ratował w tych okoli- 
cznościach Andrzej, a mnie ...Michał. 

Michał okazał się dobrym kolegą. Umie 
być twardy, a także i złośliwy, ale potrafi 
również być koleżeński i dobry. Teraz jestem 
w trzeciej klasie i już jest lepiej. Piotr mi 


Hej, ludzie! Opanujcie się! 

Mam 14 lat i postanowiłam napi- 
sać do RP, ponieważ od dłuższego 
czasu denerwuje mnie pewna spra- 
wa. Dziewczęta i chłopcy, którzy są 
za grubi lub rudzi czy też za 
wysocy, muszą słuchać nieprzyje-. 
mnych, dokuczliwych przezwisk ze 
strony rówieśników. z 

Hej! ludzie! Opanujcie się z tymi 
wyzwiskami!!! Czy człowiek o innym. 
kolorze włosów, o innym wyglądzie, 

_ jest od Was gorszy? Wydaje mi się, 
że ci, którzy wyzywają, albo biją 
słabszych od siebie, po prostu nie. 
dorośli do swojego wieku. Są bar- 
dzo dziecinni. 

Może ten list spełni moje na- 
dzieje, że ci agresywni ludzie zro- — 
zumieją swoje błędy i poprawią się. - 
(Przecież też mają serce, tylko 
pewnie głęboko ukryte.) ę 


Został również wręczony sztandar Narvi 
przekazany jako dar o A 
miasta. 

Uroczystości towarzyszyła wystaw. 

c a 
Narviku oraz były eksponowane nagrodzoge 
albumy wykonane na konkurs. 
e Organizatorzy VI Bałtyckiego Fe: 

y:" stiwa 
Piosenki Morskiej w Gdyni na tenże ER 


—--.Dziękujemy 


Wiele dziewczyn wszystko RU 
oddało, by mieć choć trochę powo, 
dzenia u chłopców. Żalicie się, 2? 
nie możecie znaleźć sobie Cn 
paka, bo brak Wam urody. Ja IA 
mam i wcale nie mam chłopaku 
lecz nie panikuję, bo na to przyjdź ć 
czas. Polecam uśmiech, życzliwo 
i pogodę ducha!!! 


mniej dokucza, a Michał zawsze trzymał i F ć kia kę 
trzyma moją stronę. Siedzimy w |EBnej o okówink WERE Ak EE | 
ławce, obaj mamy psy (to moje ulubione o O UCAS 
zwierzę) i...co najważniejsze — lubimy się! Są | 
Marcin _ Cóż mi z urody... 
Bydgoszcz Cześć, wszystkie *zrozpaczone! 
Na wstępie mojego SpyO 

Podczas uroczystości wmurowano tablicę BAG lai WIT KIAGzj: werost 186] 
pamiątkową ufundowaną przez Zarząd Głó- brązowe oczy i ciemne włosy, 4 
wny Towarzystwa, Przyjaźni Polsko-Nor- __ także ciemną karnację. To cała ja, 
weskiej. t czyli „Salomika”. 

Szkoła otrzymała sztandar, którego funda- „Piszę do RP, ponieważ mam dla 
torami są: Rada Towarzystwa Przyjaźniz Na. _ Wszystkich zrozpaczonych dziew- 
rodami, Fabryka Pras Automatycznych czyn kilka rad. Jestem podobno 
„PLASTOMAT”, Fabryka Mierników i Kom. _ tadna (zostałam miss klasy i wice” 
puterów „ERA”, ambasador Królestwa Nor- a oO iClEszĘ EZ FE jest 
wegii Tor Petter Svennevig oraz Zarząd TAC OCE y.1d86 
Gewa Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Nor- Ulicą słyszę ża sobą gwizdy, uwagi 
węskiej. w stylu: „ale lacha”, „ej mała.--'itp. | 


d burmistrza tego 


„Salomike” 


Wśród wielu znakomitych pomoc- 
ników największą sławę zdobył 
sobie niezwykle uniwersalny i 
wszechstronny, a jednocześnie ele- 
gancki w grze Holender Johan 
Cruff. Nazywano go „Złotym Chło- 
pakiem”, „Boskim Johanem”, „Bry- 
lantowym Tulipanem* i wieloma 
innymi przydomkami, podkreślają- 
cymi jego wyjątkowość. Wydawało 
się, że nieprędko pojawi się na pił- 
karskiej murawie zawodnik, który 
umiejętnościami i rozgłosem do- 


g= 
| 
| 
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niektóre 
Jest ono 


Spróbujmy poznać 
sekrety naszego ciała 
bardzo delikatnym i skompliko- 
wanym tworem, który rządzi się 
nie do końca jeszcze zbadanymi 


prawami. Postępy współczesnej 
medycyny odsłoniły wiele taje- 
mnic, są jednak obszary jeszcze 
słabo zbadane, zjawiska niedo- 
statecznie wyjaśnione. Spójrzmy 
na nasze ciało poprzez pryzmat 
wysiłku i wydolności fizycznej 
organizmu ludzkiego. Zobaczmy, 
jak zachowuje się ono w warun- 
kach dużych, sportowych ob- 
ciążeń 

Towarzystwo Tropienia Taje- 
mniec proponuje 
e poznanie mechanizmu wzrostu 
niebezpieczeństw przy 
czyhających e zapo- 


mięśni 
tej okazj 


znanie się z niektórymi aspek- 
tami sztucznego wspomagania 
organizmu e udział w krótkim 
kurs automasażu e sprawdze 
ie jej siły fizycznej w kilku 
f tach. Mamy nadzie: 
ję problemy, które 
12 y ny, zaciekawią 
Wa zect jłębiej zap 


znać się z nimi 


równa Holendrowi. | oto znów w 
Kraju Tulipanów pojawił się chło- 
pak o nieprzeciętnym talencie i 
umiejętnościach, któremu fachowcy 
wróżą wspaniałą przyszłość 


Ruud Gullit wprawdzie urodził się 
w Amsterdamie, ale jego ojciec 
pochodzi z Surinamu, byłej kolonii 
holenderskiej, znajdującego się w 
Ameryce Płd. Natomiast jego matka 
była rodowitą Holenderką. Od 
dziecka Ruud wyróżniał się wśród 


swoich kolegów wzrostem | siłą. 
Wszyscy dawali mu więcej lat, niż w 
rzeczywistości miał. Całe dnie chło- 
pak spędzał na amsterdamskich 
podwórkach, kopiąc futbolówkę i 
marząc o sławie swojego idola - 
Johana Cruffa. Nawet w najskryt- 
szych snach nie przewidywał, że 
kiedyś spotka się z nim w jednej 
drużynie. Ale zanim to się stało, 
Ruud poznaje piłkarskie abecadło w 
niewielkich amsterdamskich  klu- 
bach: Meerboys i DWS. W wieku 17 
lat przenosi się do |-ligowego Klubu 
FC Haarlem, by po trzech latach 
trafić do słynnego Feyenoordu. 
Tam właśnie poznaje osobiście 
„Złotego Johana”. 

Gra u boku znakomitego piłka- 
rza bardzo korzystnie wpłynęła na 


podniesienie piłkarskich umiejęt-. 


ności Ruuda. Ze zdolnego, ale 
nieśmiałego i bojaźliwego chłopca 
przekształcił się w bojowego, za- 
dziornego, ofensywnego: pomocni- 
ka, który w wielu meczach zdobywa 
bramki. Drużyna z Rotterdamu wy- 
walcza mistrzostwo i puchar Holan- 
dii, a Gullit zostaje obwołany no- 
wym sportowym objawieniem. Nie 
Spoczywa na laurach. Gra coraz 
lepiej i efektowniej. Doskonale wy- 
korzystuje swój wzrost (187 cm) i 
skoczność stając się postrachem 
wszystkich bramkarzy. Różne ho- 
lenderskie kluby pragną go mieć u 
siebie. Przetarg wygrywa najbogat- 
szy - PSV Eindhoven. W zespole 
Philipsa występuje tylko dwa se- 
zony, ale zdobywa ponownie mis- 
trzostwo kraju i dodatkowo tytuł 
króla strzelców. Jego sława wycho- 
dzi daleko poza granice małego 
państwa. Dociera także na Półwy- 
sep Apeniński, gdzie w Mediolanie 
tworzy się nowy, bardzo silny 
zespół. Włosi wykładają na stół aż 
8,5 mln dolarów. Takiej sumie nikt 
by się nie oparł, toteż Ruud staje się 
graczem AC Milan. 

Włoscy kibice przygotowują mu 
iście królewskie przyjęcie. Od pier- 
wszych dni pobytu w Italii jest 
wprost uwielbiany. Udziela setki 
wywiadów, a każdy jego trening 
ogląda po kilkanaście tysięcy ludzi. 


Razem ze swolm rodakiem REI 
van Bastenem tworzą parę, która — 
ma zdobyć dla AC Milan mistrzo- 
stwo Włoch. Nadzieje kibiców ze 
stolicy Lombardii zostają spełnione. 
W sezonie 87/88 mediolański klub 
Jest niemal nie pokonany. Dwukrot- 
nie wygrywa ze świetnym SC 
Napoli, a Gullit przyćmiewa samego 
Diego Maradonę - piłkarskiego wir- 
tuoza z Argentyny. Następny sezon 
jest jeszcze lepszy. AC Milan we 
wspaniałym stylu zostaje najlepszą 
jedenastką starego kontynentu, 
zdobywając Puchar Europy. 

Do tych wszystkich sukcesów 
klubowych Ruud dorzuca również 
osiągnięcia w reprezentacji swojego 
kraju. Wprawdzie Holandia nie 
występuje na meksykańskim Mun- 
dialu, ale podczas Euro'88 nie ma - 
sobie równych. „Czarna Perła z 
Surinamu”, jak nazywają Gullita 
włoscy dziennikarze, zdobywa Złotą 
Piłkę tygodnika „France Futball" 
dla najlepszego europejskiego gra- 
cza, a znany magazyn „World Soc- 
cer” obwołuje go pierwszym piłka- 
rzem globu. Jakby tego było mało, 
ciemnoskóry Holender dostaje tytuł 
szlachecki. Jego gwiazda świeci 
pełnym blaskiem... 

Fenomen Gullita- określił krótko 
sam Johan Cruff, który powiedział, 
że nigdy jeszcze w jednym piłkarzu 
nie skupiło się tyle siły fizycznej, 
piłkarskiej techniki, ogromnej fan- 
tazji, sprytu i skuteczności. W jego 
grze widać ogromną radość, a jed- 
nocześnie wyrachowanie i przebieg- 
łość. Jest chyba najbardziej uniwer- 
salnym piłkarzem na świecie, gdyż 
mógłby grać na wszystkich pozy- 
cjach poza bramką, chociaż i mię- 
dzy słupkami pewnie dałby sobie 
radę. Jeszcze jedna cecha zdecy- 
dowanie go wyróżnia - ogromna 
ambicja i głód sukcesów. Każdy 
mecz, nawet pozornie błahy, trak- 
tuje jak najważniejszy w życiu - na 
boisku daje z siebie wszystko. 
Choćby z tego ostatniego powodu 
możemy postawę Holendra polecić 
do naśladowania wszystkim uczest- 
nikom naszego Wakacyjnego Tur- 
nieju Piłkarskiego. Może i wśród 
Was jest przyszły polski Gullit... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Każdy pragnie znać przybliżony chociaż 
poziom wytrenowania swojego organizmu 
Wasze możliwości fizyczne łatwo dadzą się 
sprawdzić poprzez przeprowadzenie serii 
krótkich testów, które proponujemy poniżej 

TEST MARSZOWY - polega na przebyciu 
marszem dystansu 1 km w jak najkrótszym 
czasie lub przejściu jak najdłuższego od- 
cinka trasy w czasie 30 minut. Podstawę 
oceny stanowi czas przebycia trasy lub dłu- 
gość dystansu. A oto normy do. oceny 
poziomu sprawności marszowej 


Poz zas na 1 km Dystans przebyty 


Bardzo wysoki| poniżej 8 4 i więcej 
Wysoki 9-10 | 3-4 
Średni 10 - 12 2,5-3 
Niski 12 - 15 2-25 
Bardzo niski powyżej 15 poniżej 2 


| 
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TEST KOLARSKI - polega na przejechaniu 
na rowerze trasy długości 12 km w terenie 
płaskim. Średnią normą, uważaną za wynik 
przyzwoity, jest osiągnięcie czasów: dla 
chłopców 30 minut, dla dziewcząt 40 minut 
Oczywiście rezultaty lepsze będą wskazy- 
wały na bardzo dobre wytrenowanie, nato- 
miast o kilka czy kilkanaście minut gorsze - 
na słabsze 

TEST NA MIĘŚNIE BRZUCHA - polega 
na wielokrotnym wykonaniu siadu prostego 
z pozycji leżąc tyłem, ramiona wyciągnięte 
wzdłuż tułowia. Podstawę oceny stanowi 
liczba powtórzeń wykonana w czasie 60 
sekund 


Poziom sprawności Liczba powtórzeń 
| Znakomity 50 i więcej 

| Bardzo wysoki 38 - 49 

| Wysoki 29 - 37 

| Średni 20 - 28 
Dostateczny 12 - 19 
Nisk 6-11 

| Bardzo niski poniżej 6 


TEST NA MIĘŚNIE RAMION - polega na 


== m uw 


wykonaniu jak największej liczby podciąg- 
nięć na drążku w podchwycie oburącz. 
Pomiędzy poszczególnymi podciągnięciami 
nie należy robić przerw. Podstawę oceny 
sprawności ramion stanowi oczywiście licz- 
ba prawidłowo wykonanych powtórzeń ćwi- 
czenia 


Poziom sprawności Liczba powtórzeń 
Znakomity 14 i więcej 
Bardzo wysoki 11-13 
Wysoki 7-10 
Średni 4- 6 
Dostateczny 2-3 
Niski 1 
Bardzo niski ponizej 1 


Hipertrofia to fizjologiczne określenie 
wzrostu mięśni. Każdy z nas chciałby mieć 
dobrze rozwinięte, jędrne i sprawne mięśnie 
Szczególnie chłopcy za punkt honoru uznają 
posiadanie silnych bicepsów, które spraw- 
dzają mocując się na rękę z kolegami. Wielu 
młodych ludzi pragnących w krótkim czasie 
uzyskać maksymalny przyrost tkanki mięś- 
niowej przeciąża nadmiernie swój organizm, 
a szczególnie narząd ruchu. Zmiany prze- 
ciążeniowe objawiają się czymś przeciwnym 
do oczekiwań: zanikiem, zwłóknieniem lub 
zwyrodnieniem włókien mięśniowych. Są 
one grożne, gdyż często mają charakter 
zapalny. Dotyczy to głównie ścięgien, sta- 
wów ramieniowych, łokciowych, kolanowych 
i skokowych 

Tak więc przed podjęciem jakiegokolwiek 
treningu należy przejść dokładne badania 
lekarskie, w celu wykrycia nawet drobnych 
wad naszego organizmu. Mogą one okazać 
się niebezpieczne i doprowadzić do wielu 
schorzeń. Treningi specjalistyczne należy 
zawsze poprzedzić zaprawą ogólnorozwo- 
jową. Przed każdym wyczerpującym ćwicze- 
niem ogromnie ważna jest rozgrzewka, 
natomiast po nim odpowiednie rozluźnienie 
mięśni poprzez np. lekki trucht. Należy także 
pamiętać, ze wszelkie ćwiczenia mające 
wzmacniać naszą tkankę mięśniową trzeba 
wykonywać w powolnym tempie, z pełnym 
rozciągnięciem mięśni i pełnym skurczem. 
Pozwoli to uniknąć przykrych kontuzji i 
urazów. 


—— m m z 


4. Kolarstwo to sport, który możemy polecić 
dosłownie wszystkim 


NN, 


Czy wiecie, że najtwardszy beton jest 
mńiej wytrzymały od ludzkich kości? Oka- 
zuje się, że wytrzymałość kości na rozerwa- 
nie jest aż 40 razy większa niż betonu. Kość 
o średnicy 2 cm i długości 6 cm oparta na 
końcach wytrzymuje uderzenie 25000 niuto 
nów! Ręka może wytrzymać siłę dwa tysiące 
razy większą niż próbka z betonu. Nie 
dziwmy się więc oglądając pokazy karateków 
i mistrzów kung-fu rozbijających dłońmi i 
stopami deski, dachówki czy betonowe 
bryły. Jesteśmy wyposażeni przez naturę w 
ogromne możliwości fizyczne, z których na 
co dzień nie zdajemy sobie sprawy. Nie 
doradzamy jednak prowadzenia tych badań 


samemu. 
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nie na nowojorską, ani: nawet to- 
kijską, lecz na... załęczańską. W Cen- 
tralnej Szkole Instruktorów Harcer- 
sklch w Załęczu Wielkim nad Wartą 
po raz plerwszy zorganizdwano coś 
taklego! Przedstawiciele komend cho- 
rągwi, hufców, szczepów | drużyn 
przyjechali tu z tym, co można dobrze 
sprzedać Innym, a więc z własnym 
pomysłem na pracę | zabawę w 
harcerstwie. 


Na dziedzińcach załęczańskich „ka- 
szteli" rozłożyły swoje kramy gromady 
przybyszów. Różne były formy prezento- 
wania towaru. Niektórzy wabill koloro- 
wymi plakatami, zdjęciami, rysunkami, 
niektórzy przyjechali -tylko ze stosikiem 
powielonych opracowań, inni prezento- 
wali swoje pomysły na mini-estradzie, 
jeszcze inni urządzali pokazy sportowe. 
Jeśli chodzi o reklamę, nikt jednak nie 
dorównał 42 DH im. Bronisława Malinow- 
skiego ze szczepu im. Polskich Olimpij- 
czyków przy Szkole Podstawowej nr 8 w 
Chełmie. 

„Kto zje nasze ciacha, 

zdrowo będzie żyć. 

Młodość swą zachowa 

i nie będzie tyć." 


To było giełdowe hasło reklamowe dru- 
żyny z Chęłma, która przywiozła ze sobą 
do Załęża cały wór najróżniejszych zdro- 
wych wypieków: były tam ciasteczka z 
otrębami, kiełkami i zarodkami, na słono i 
na słodko - jak kto chciał. Nic dziwnego, 
że przed tym stoiskiem gromadził się naj- 
większy tłum. Chełmska drużyna od pew- 
nego czasu współpracuje z piekarzem, a 
jednocześnie propagatorem zdrowej żyw- 
ności - panem Wojciechem Hetmanem. 
Harcerze pomagają odpisywać panu Woj- 
ciechowi na ogromne ilości listów, które 
nadchodzą od ludzi chorych na cukrzycę, 
celiakię czy objętych specjalną dietą. Są 
to głównie listy z przepisami na zdrową 
żywność. Przy okazji harcerki same się 
uczą, jak przyrządzić coś smacznego, nie- 
tuczącego i zdrowego. 

A czy słyszał ktoś z was o harcerskiej 
drużynie garncarskiej? Właśnie w Załęczu 


NA WSZYSTKO 


chyba pierwszą * 


Masaż był 


strzegane w automasażu: kieru- 
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Poważny magazyn naukowy 
„Science News” podał listę 
siedmiu podstawowych warun- 
ków, których spełnienie pozwoli 
przedłużyć ludzkie życie, trwa- 
jące obecnie średnio ok. 70 lat 
(w krajach rozwiniętych). Oto 
one: 


e regularne uprawianie sportu 
dla zdrowia, 

e codzienny sen 7-8 godzinny, o 
tej samej porze, 

e trzy posiłki dziennie, bez tzw. 
dojadania między nimi, 

e spożywanie mocnego, kalory- 
cznego i pożywnego śniadania, 
e unikanie nadmiernej ilości al- 
koholu, 

e niepalenie tytoniu, 

e utrzymywanie stałej 
ciała 


Kto przestrzega systematycz- 
nie tylko połowy z tych warun- 
ków, na szansę przekroczyć 
średnią długość życia ok. 20 lat 
Natomiast przęstrzeganie przez 
całe życie wszystkich może 
przedłużyć je nawet o ponad 30 
Jat. Jest więc szansa osiągnięcia 
pięknego wieku 100 lat. Tylko 
czy wszystkim nam starczy 
wewnętrznej dyscypliny do pro- 
wadzenia racjonalnego i higieni- 
cznego trybu życia? 


wagi 


metodą leczenia człowieka od 
najdawniejszych czasów. Gdy 
coś zabolało, ludzie przykładali 
ręce w bolące miejsca, rozcierali 
je, masowali i tym sposobem 


przynosili sobie ulgę. Współ- 
cześni docenili ogromną wartość 
tej formy terapii i stosują ją 
dosyć powszechnie we wszyst- 
kich niemal dolegliwościach. 
Masaż jest dziś podstawowym 
zabiegiem odnowy. biologicznej. 
Przyspiesza procesy regeneracji 
organizmu, zwiększa zdolność 
do wysiłku, skutecznie usuwa 
zmęczenie, pozytywnie wpływa 
na rozwój różnych cech motory- 
cznych, sprzyja dobremu samo- 
poczuciu. Połecamy dziś łatwą i 
skuteczną metodę automasażu. 
Wykonuje się go przez 15-20 
minut, w przypadkach lekkich 
kontuzji np. bóli mięśni, nader- 
wania ścięgien, po intensywnym 
wysiłku fizycznym. Przed masa- 
żem dobrze jest wziąć gorący 
prysznic. Dłonie należy natrzeć 
kremem lub posypać talkiem. 


Dwie reguły winny być prze- 


nek masowania i kolejność. Na- 
cieramy skórę zawsze ruchami 
kolistymi, zgodnie ze wskazów- 
kami zegara oraz zawsze w kie- 
runku „do serca”, nigdy od- 
wrotnie. Kolejność masowanych 
miejsc jest następująca: w leże- 
niu na brzuchu - kark, grzbiet, 
łydki, uda, pośladki, w leżeniu 
na plecach — szyja, klatka pier- 
siowa, przedramiona, ramiona, 
wierzch stopy, przód uda, mięś- 
nie brzucha. Ń 

Regularnie stosowany mąsaż 
odmładza skórę, pobudza krąże- 
nie krwi, uelastycznia mięśnie | 
wspaniale wpływa na system 
nerwowy. 


Jakże mało wiemy o trapią- 
cych nas chorobach i natural- 
nych możliwościach zapobiega- 
nia im. Kto z Was słyszał o 
hipotezie, popartej wieloletnimi 
badaniami uczonych z Uniwersy- 
tetu Harvard (USA)? Uważają 


dowladziellśmy się, że taka istnieje - (| 
Jest nią 52 DH Im. Ryszarda Kose z pilce 
nika (chorągiew lubelska). ASA 
jeżdżą na wloś do zaprzyjaźnionego gar 
carzń | pod jego klerunkiem lepią garnki, 
donlco, wazony, dzbany. Potem SPAC 
swoje wyroby na rynku w Kraśniku. 
końcu nie święci garnki leplą, mogą więc 

harcerze. 

Przedstawiciele komendy hufca z 
Katowlo przyjechali na giełdę z licznymi 
rekwizytami, pochodzącymi z zuchowych 
kolonii fabularnych. W namiocie rozło- 
żone były ulubione książki dzieci, na pod- 
stawie których ułożyły same scenariusz 
takiej kolonii, kostlumy I elementy charąk- 
teryzacji, specyficzne zdobnictwo obo- 
zowe. 

- Zuchy uwielbiają kolonie fabularne - 
zapewniała nas druhna Barbara Żabińska. 
- To fantastyczna przygoda zarówno dla 
dzieciaków jak i dla Instruktorów. Pod- 
czas kolonii: „Wielka podróż Sindbada", 
na przykład, komendant nie jest wcale 
zwykłym komendantem, lecz kapitanem. 
Są też bosmani, a także majtkowie, starsi 
majtkowie w zależności od zdobytych 
sprawności. Dzieci przez cały czas kolonii 
podróżują razem z Sindbadem. Mieliśmy 
Już wiele fajnych pomysłów na takie kolo- 
nle. Oto kilka ostatnich - „TV Zuch” - 
wykorzystaliśmy tu elementy programu 
„5 - 10 - 15', bardzo lubianego przez 
dzieci. „Dziedzina Scypetek" - to była 
kolonia góralska z Janosikiem, Maryną i 
zbójnikami. W tym roku podczas kolonii 
będziemy bawić się w pisanie książki o 
Brombie. 18,1 

Instruktorzy z Katowic przywieźli ze 
sobą kilka powielonych szczegółowych 
opisów takich kolonii, które były wręcz 
rozchwytywane przez uczestników giełdy. 


VI Drużyna Harcerek z hufca Piaski- 
-Borek (chorągiew leszczyńska) „hand- 
lowała” dobrym pomysłem na majsterkę i 
gospodarowanie. Z odpadów skórzanych 
otrzymywanych ze spółdzielni ASKO 
wyrabia najróżniejsze cudeńka: futerały 
na okulary, małe torebeczki na szyję, pok- 
rowce na długopisy, breloczki do kluczy. 
Wyroby te są potem, oczywiście, sprze- 
dawane na różnych kiermaszach i festy- 
nach. W ten sposób drużyna zarabia 
pieniądze. 


ęzepae Stańczyka 


„„Oczywiście z d 
po Załęczu Komenda, I pzłami, chadzał 
demii Umiejętności dru jęstekie) Aka- 
Krakowska oferta byłą pajęg rzy, Fedlrko. 
na | najciekawsza, „St ASA! obszer- 
chali z nowym Pomygłę /CY przyje: 
chorągwi, a może q wet na Er w. 
Związku, Stawiają Przedę wa kin a 
ścisłą współpracę Instruktorów Kaa 
tami i placówkami nauko at p RE 
wersytet Jagielloński czyja Ja AE 
goglki. Stawiają także , „Tstytut Peda 


NA ni 
rozwój umiejętności i zalntrssowań mło- 


dego człowieka. Nie che. 
wyłącznie do środowiski zna aj 
lecz przyciągnąć do siebie także Mnfoh. 
Chcieliby wyeliminować zdirarcorstwa 
bea p key paramiiiarne I wpro- 
l 

Kulturalna? as! lego szgrcą edukację 

Poza samą ide. 
Umiejętności prz 
giełdę również m 
konkretnych już, 
rajdy, obozy, zi 


4, Harcerskiej Akademii 
ylechało z Krakowa na 
nóstwo kajróżniejszych, 
Pomysłów ną różne gry, 


mowiska | jnne formy, 
które są przykładem wprowadzania * 


życie idei Harcerskiej Akademii Umiejęt- 

; jęt 
ności ( w skrócie HAU). Nam najbardziej 
spodobał się pomysł rajdu „Muzea Kra- 


dla środowisk nie tylko harcerskich z 
całego kraju. Ton pomysł mógłby być 
wykorzystany również w Innych miastach. 
Nie brakuje przecież w Polsco miast o 
bogatych tradycjach I nlezwykłaj historii... 


Niedźwiedzie jeszcze śpią 


Załęczańska glołda była plerwszą w 
swoim rodzaju. Nigdy do tej pory 
poszczególne środowiska harcerskie nio 
miały możliwości spotkać się w tak szoro- 
kim, ogólnopolskim gronie, aby podpa- 
trzeć co | jak robią innl | ewentualnie 
zaczerpnąć coś dla sioble, Programy | 
metodyka wymyślane były przecież naj- 
częściej za biurkiem i rozsyłane do zalnte- 
resowanych w formie suchych wskazó- 
wek. Jednakże nie do wszystkich śro- 
dowisk dotarło jeszcze, że w harcerstwie 
coś się zmienia. Na giełdzie zjawili się 
bowiem przedstawiciele zaledwie 20 cho- 
rągwi. Czyżby w pozostałych 29 nie działo 
się zupełnie nic ciekawego, czyżby nie 
było w nich choćby po jednej drużynie ze 
zwariowanymi, fajnymi pomysłami? Na- 
prawdę trudno w to uwierzyć. A może to 
po prostu nie zbudzili się jeszcze ze snu 
zimowego pracownicy tych nieobecnych 
komend chorągwi, nie typując na giełdę 
swoich przedstawicieli? 

Najciekawsze propozycje zaprezento- 
wane na giełdzie „kupiła” Główna Kwa- 


kowa przewodnikiem po historii" 
zorqanizowana przez harcerzy z Krakowa 


oni, że regularny, intensywny 
trening fizyczny może być sku- 
teczną metodą profilaktyczną 
chroniącą przed różnymi nowo- 
tworami. Badania statystyczne 
prowadzone wśród ludzi bardzo 


ś której 
czynnych i biernych fizycznie 


1. Wszechstronne ba- 
danla lekarskie powl- 
nny poprzedzać każdy 
trening wyczynowy 

2. Do ćwiczeń mięśni 
bardzo efektywne I 
bezpleczne są ćwl- 
czenia na atlasach. Na 
zdjęciu ćwiczenia wy- 
rablające mlęśnie nóg 
I brzucha 

3. Bleg to najbardziej 
naturalna, wspaniale 
wyrablająca prawie 
wszystkie mięśnie for- 
ma ruchu 


mówią same za siebie. Mała 
aktywność aż trzykrotnie zwięk- 
sza ryzyko zachorowania na 
raka. Uprawianie ćwiczeń zaleca 
się szczególnie płci pięknej, U 


brak ruchu daje jeszcze 


gorsze rezultaty. 


- akcja 
wane- za jej 


KOT, który... 


tera ZHP. Zostaną one wkrótce opubliko- 
pośrednictwem. Niektóre 


pomysły spodobały się również harcer- 

skim szkołom instruktorskim. Będą je 
upowszechniać podczas kursów. 

JOLANTA ZDANOWSKA 

„ Fot. Jacek Łopuszyński 


NA ZDJĘCIACH: 

1. Współpraca harcerzy z propagatorem 
zdrowej żywności - to pomysł 42 DH Im. 
Bronisława Malinowskiego z Chełma 

2. Stańczyk, Pyza I Arlekin - w takich 
strojach paradowali podczas glełdy 
przedstawiciele Harcerskiej Akademii 
Umiejętności z Krakowa 

3. Na jarmarku harcerskich pomysłów w 
Załęczu Wielkim nie było tłoczno. Na 
zaproszenie odpowiedziało jedynie 20 
komend chorągwi 6 

4. Ciekawy turniej rekreacyjno-sportowy 
zaprezentowała DSH „Diabelski Młyn” z 
Płocka 


mówi 


Nieptawdopodobne, a jednak... 


Mówiących kotów nie ma, po prostu nie ma. 
Wie o tym nawet dziecko, że nie wspomnę o 
nauce. Co zatem sądzić o sympatycznym 
zwierzątku z Baku, które całkiem nieźle odpo- 
wiada po azerbejdżańsku na zadawane pytania? 
Jak w ogóle można zrozumieć i wytłumaczyć 
taki fenomen? Nie podejmuję się tego wyjaśnić, 
chciałabym natomiast upewnić się, czy nie 
mamy tu do czynienia z jakimś oszustwem, 
jeszcze jedną mistyfikacją - pisze Tatiana 
Kasumowa. 

Ogromne zainteresowanie kotem spowodo- 
wało spory zamęt w życiu licznej rodziny Baba- 
jewów. Są umęczeni i znękani przez ciekaw- 
skich. Każdy chce zobaczyć cudownego kota. A 
dzisiaj zwierzak, najwyraźniej w złym humorze, 
błąka się po pokoju. 

- Niech pani nie zwraca na niego uwagi, 
powoli się przyzwyczai - uspokajają mnie 
domownicy. Na razie proszę posłuchać nagra- 
nia. Niedługo wróci z pracy Giulczochra, ona 
najlepiej potrafi „rozgadać” kota. 


Na taśmie rzeczywiście nagrana jest rozmowa 
Mesiego z Giulczochrą. Pytanie - odpowiedź. 
Dziewczyna zadaje pytanie spiewnym głosem, a 
w odpowiedzi słychać nie miauczenie, ale też i 
nie ludzką mowę. Odnosi się wrażenie, jakby 
kot próbował mówić... 

Od pierwszego dnia Mesi stał się ulubieńcem 
rodziny (maleńkiego znalazł na podwórku naj- 
młodszy syn, Oktaj). Babajewowie twierdzą, że 
zaczął „rozmawiać” mniej więcej po trzech 
latach. 

W końcu przyszła Giulczochra. Kot od razu 
Pojawił się na progu, gdy tylko usłyszał jej głos. 

- Mesi, kochany, chodź, pospacerujemy. 

— Nie chcę! - pada odpowiedź kota. 

Czytelnik z pewnością ma wiele pytań, a 
główne, to najważniejsze brzmi: czy to aby nie 
brzuchomówstwo albo jakieś sztuczki „„elektro- 
niczne”? 

= Nie, to nie jest brzuchomówstwo - z całą 
stanowczością twierdzi G. Gasanow, dyrektor 
Instytutu Fizjologii, członek Akademii Nauk 
Azerbejdżańskiej SRR. Żaden technik nie potra- 
fiłby uzyskać takiego efektu. Widziałem i słysza- 


'| 


łem kota, mogę więc z przekonaniem powie- 
dzieć, że to on sam „mówi*”, choć trudno 
nazwać tę mowę ludzką. Jak wobec tego wyjaś- 
nić to zjawisko? Zajmują się tym pracownicy 
naszego instytutu badający zachowanie się 
zwierząt. Prawdopodobnie mamy do czynienia z 
tresurą. Trudno o inną rozsądną odpowiedź. 

Natomiast logopedzi, którzy oglądali kota, 
sądzą, że ta zadziwiająca umiejętność wydawa- 
nia dźwięków zbliżonych do ludzkiej mowy 
może być związana z wadami krtani... 

Tak czy inaczej, mamy prawo mówić, o 
„fenomenie Mesiego”, który ze wszech miar 
zasługuje na uwagę uczonych. 

Tę niezwykłą historyjkę podajemy za „Krajem 
Rad" z przekonaniem, że jednak nie wszystko 
wiemy o otaczających nas nawet domowych 
zwierzakach, o ich możliwościach naśladowania 
ludzkiej mowy. W związku z tym mamy do Was 
prośbę: jeśli komuś udało się nawiązać więź 
uczuciowo-słowną ze swym ulubionym zwie- 
rzakiem (papugą, kawką, kotem, psem itp.) 
niech napisze do redakcji. Chętnie wydruk!'- 
jemy taką opowieść, (b) 

Rysunek słynnego kota Mesiego wykonała 
r N. Gołyszewa 


heryl Sarkasie LaPiere to od 

20 lat znana pod pseudoni- 
mem Cher gwiazda estrady, a od 
kilku lat także znakomita, słynna już 
aktorka. Jest wysoka (170 cm), kru- 
czoczarna, ma ciemne oczy w 
kształcie migdałów. Ta 43-letnia już 
kobieta niezwykłą, egzotyczną uro- 
dę zawdzięcza swemu pochodze- 
niu. W żyłach jej płynie krew 
indiańska (jej babka była Irokezką), 
francuska (po dziadku) i ormiańska 
(po ojcu). 

Miała zaledwie szesnaście lat, gdy 
porzuciła rodzinny dom. Przystała 
do hippisów i związała się z młodym 
piosenkarzem Sonny Bono. Zaczęła 
z nim śpiewać w duecie. Sonny | 
Cher zyskali ogromną popularność 
wśród dzieci-kwiatów. Po siedmiu 
latach wspólnych występów rozstali 
się jednak. Cher - wówczas już 
matka dwojga dzieci - zaczęła 
samodzielnie występować na estra- 
dach Las Vegas. Jej głos, tempera- 
ment i ekstrawaganckie, eksponu- 
jące zgrabne, długie nogi, kostiumy 
przyciągały publiczność. Wkrótce 
pobierała już milionowe honoraria 

Kariera gwiazdy rocka znużyła ją 
jednak. Spróbowała więc swych sił 
na scenach Broadwayu. Aktorstwo 
wydało jej się znacznie bardziej fas- 
cynujące od śpiewania. Wierzyła 
mocno, że ma talent i nie zawahała 
się całkowicie zrezygnować z estra- 
dy. Miała rację. Jej talent docenili 
też filmowi managerowie. Zadebiu- 
towała więc w nie byle jakim filmie, 
bo w „Silkwood” u boku słynnej 
Meryl Streep. Nie przyćmiła swą grą 
filmowej gwiazdy, ale była jej godną 
partnerką, a tym samym „narodziła 
się” jako aktorka 

Do kolejnego filmu zaangażował 
ją świetny reżyser Peter Bogdano- 


vich. Zagrała w jego „Masce”. Za tę 


rolę, jako za najlepszą kreację 
kobiecą, została nagrodzona na 
festiwalu w Cannes w 1987 r. 

Film następował po filmie. Każda 
rola była znakomita. Podobno to 
właśnie jej, a nie Jackowi Nicholso- 
nowi komediowy horror „Czarow- 
nice z Eastwick” zawdzięcza gigan- 
tyczny sukces kasowy. Sądowy 
thriller Petera Yatesa „Podejrzany” 
pozwolił jej udowodnić, że ma 
talent dramatyczny nie mniejszy niż 
komediowy. Reżyser - ogromnie 
przecież wymagający - stwierdził, 
że w dużej mierze właśnie grze 
Cher zawdzięcza, że może się tym 
filmem szczycić nie mniej niż 
pamiętnym „Bullittem”. 


„Lunatycy” Normana Jewisona z 
Cher w roli głównej to film, który 
już od dwóch lat utrzymuje się na 
szczycie listy filmowych hitów. 
Loretta Castroni - 40-letnia Włosz- 
ka, wdowa pragnąca wyjść za mąż 
„z rozsądku”, w którą wcieliła się 
Cher - to ciepła, urocza postać 
Zapada głęboko w serca widzów 
Nic dziwnego, że Cher otrzymała za 
nią Oscara 


Cher należy do tych nielicznych 
eks-gwlazd piosenki; które na ekra- 
nie nie muszą śplewać, by wytłu- 
maczyć swą obecność w filmie. Po 
prostu gra śpiewająco Talent 
Cher nie wymaga też kampanii 
reklamowej w prasie. Ale pisze się o 
niej wiele, nie tylko w filmowych 
recenzjach, a I w najbardziej plot 


karskich Cher 


rubrykach wciąż 
daje ku temu powody. Taki ma 
temperament. Dawna hippiska oka 


zała się filmową gwiazdą w 
stylu 


taryr 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


A. 


KOPALNI 
„SOŚNICA” 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA” 
WĘGLA KAMIENNEGO 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego, 
- mechanik maszyn | urządzeń przeróbczych, 
- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
ziemnego, 
- elektromonter górnictwa podziemnego, 
- monter układów elektronicznych 1 
przemysłowej. 

Warunki przyjęcia: 
1. Nie przekroczony 18 rok życia. 
2. .Ukończenie szkoły podstawowej. 
3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia 
stwierdzające przydatność do zawodu górniczego. 
Skierowania na badania lekarskie udziela dyrekcja 
szkoły, do której należy się zgłosić osobiście. 

Przy wpisie należy: 
- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców lub opiekuna, 
- złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 
-' za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z 
zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia 
do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 


automatyki 


REKORD SZWAJCARSKICH CUKIERNIKÓW 


(PAP). Piekarze ze szwajcarskiego kantonu Aargau 
włączyli się do rywalizacji w przyrządzaniu różnych 
„maxi-dań”. 


Po rekordowych kiełbasach, pasztetach i tortach - przy- 
szła kolej na strucię owocową. Z 800 kilogramów kruchego 
ciasta, 700 kilogramów jabłek i 500 kg innych dodatków 
wypiekli strucię długości 235 metrów. 


PAN MĄDRALA znalazł w kupionym bochenku : 
_ chleba krzywy gwóźdź. Natychmiast napisał reklama- - 
cję do dyrekcji piekarni załączając ów krzywy gwóżdź 
do listu. Wkrótce otrzymał odpowiedź: „,...bardzo 
Pana przepraszamy za to niedopatrzenie, gwóźdź jest 
- rzeczywiście krzywy. Przedsięwzięliśmy pewne dzia- 
łania, aby podobne rzeczy się nie zdarzały i przesy- 
łamy panu w załączeniu prosty gwóźdź...” 


wam iż 


To, co chłopcy mówili, funta kłaków nie było warte. 
Dwu z nich rozpoznał Fleet, jednego sąsiad Fieeta. 
Mieli stanąć przed sądem za współudział w napadach, 
i to wielokrotny. Groziła im ciężka kara, lecz młody 


| 
|| 
ł 
|| 
| wiek przestępców raczej skłaniał do łagodnego 
H wyroku. Ludzie zastanawiali się i współczuli sędziom, 
którzy mieli rozpatrywać oskarżenie. Lecz do roz- 
prawy nie doszło, bowiem w przeddzień uwięzieni 
k uciekli z szeryfowskiego aresztu. Wynikła z tego 
wielka afera. Publicznie oskarżono szeryfa o niedołę- 
stwo, o karygodny brak nadzoru. Podejrzewano, że 
chłopcy musieli mieć wspólników wśród ludzi szeryfa, 
którzy pomogli Im wyłamać kratę w okienku celi. 
| Badałem tę sprawę po latach, gdy Amarlllo miało 
| już innego szeryfa, a jego poprzednik dawno opuścił 
miasto. Moim zdaniem nie mogło być mowy o jakim- 
kolwiek współdziałaniu ludzi szeryfa z przestępcami. 
) Pomoc mogła nadejść raczej z zewnątrz, od członków 
bandy. Ale i to mało prawdopodobne. Uważam, że po 
prostu budynek szeryfówki był stary, zębem czasu 
nadgryziony i najprawdopodobniej kraty w oknach 
nadżarte rdzą, łatwo dały się wyłamać. Ot, i cała 
prawda. Ale wówczas nikt tego nie brał pod uwagę. 
Szeryf, zagrożony w swojej pozycji, musiał pokazać 
obywatelom miasta i okolicy, że potrafi być energi- 
czny. W przeciwnym wypadku musiałby zrzec się 
urzędu. Zebrał więc ludzi i ruszył w teren. Chłopców 
nie odnalazł, ale wpadł na trop rozbójniczej watahy, 
zapewne tej samej, która dokonała ostatnich napa- 
dów. Trop doprowadził do opuszczonej farmy, jakich 
sporo spotykało się w Teksasie po minionej wojnie. 


szkolnych dla wszystkich uczniów. 

. Umundurowanie. 

„ Korzystanie z feril szkolnych na równi z uczniami 
szkół zawodowych podległych Min. Edukacji Na- 
rodowej. 


6 
7 


8 


czników | przyborów szkolnych na okres nauki w 
szkole. . 
9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 


9 


młodzieży niepracującej, 


fi 


się czas nauki do okresu pracy wymaganego do uzy- 


s 


Nic lub Zabrza. 


odanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji szkoły, 
Kopalnia prowadząca szkołę zapownia: 

1. Wysoką pomoc bopgaly w gotówce, 

2, Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznio dla 
uczniów nie korzystających z zakwatorowania w 
internacie. 

3. Promię w wysokości 50 proc. stawki miosięcznej 
pomocy materialnej płatnej w gotówce dla wszystkich 
uczniów klas I, II I Ill wyróżniających się dobrymi 
postępami w nauce, 

4. 50 proc, stawki miosięcznej pomocy matorlalnej w 
gotówce w okresie ferii letnich (mles, lipcu I sierpniu). 
5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć 


„ Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podrę- 


Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 

do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły 
órniczej, z 

do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla 


do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwali- 
kacji górniczych. 
Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej zalicza 


kania specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. 
Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 702 z Gli- 


OK/236 


Leżała na uboczu uczęszczanych dróg, więc tam 
przestępcy się schronili. Szeryf spisał się gracko. Z 
oddziałem zaledwie pięciu ludzi rozgromił dwukrotnie 
większą grupę, zaledwie trzech zdołało zbiec. Dwu 
poległo, pięciu rannych przetransportowano do Ama- 
rillo. Był to dzień triumfu szeryfa. Cieszyli się i wiwa- 
towali przede wszystkim drobni rolnicy, posiadacze 
rancz handlowych i farm rozsianych w długim pro- 
mieniu wokół miasta, najbardziej narażeni na napady. 

Rannych pieczołowicie pielęgnowano, a gdy wró- 
ciły im siły, znaleźli się pod specjalną opieką szeryfa. 
Zeznawali długo i chętnie. Działalność bandy tłuma- 
czyli trudną sytuacją pierwszych lat powojennych, 
kiedy nie można było znaleźć pracy. Kilku z nich słu- 
żyło w armii Konfederatów, potraciło rodziny i mienia. 
Na pewno sporo było w tym prawdy, lecz przecież 
nikt własną niedolą nie ma prawa tłumaczyć się z 
rabunków i morderstw. 

Najcięższy zarzut, jaki im postawiono, to werbowa- 
nie dzieci i zmuszanie ich do współudziału w rabunku. 
Przed tym zarzutem bronili się twierdząc, że chłopcy 
dobrowolnie do nich przystali, nie chcieli wracać do 
rodziców i uparli się pozostać w bandzie. Cóż więc 
mieli począć. 


Oczywiście było to tłumaczenie naiwne i nikt w nic 
nie wierzył. Natomiast na pytanie o nazwiska chłop- 
ców padła konkretna odpowiedź: Walter Dalton oraz 
Francis i Will Musgrave'owie. A gdzie są ci chłopcy? 


Uwięzieni przysięgali, że nie wiedzą. Chłopcy przed 
kilku dniami odłączyli się, a na farmę Lonela musiała 
dokonać napadu jakaś inna banda. 

Szeryf zarządził poszukiwanie w okolicach Amarillo, 
Abilene, Lubbock i Pampa rodzin noszących nazwiska 
Dalton lub Musgrave. Ani mu przyszło do głowy, że 
chłopcy przywędrowali z dalekiego południa. Dlatego 
poszukiwania nie dały rezultatów. Owszem, trafiono 
na nazwisko Musgrave w okolicach Pampy, lecz nosił 
je samotny i bezdzietny poczmistrz. 

Schwytani stanęli przed sądem. Ponieważ nie udo- 
wodniono im zabójstwa, skazani zostali tylko na dłu- 
goletnie więzienie. Na północy Teksasu zapanował 
spokój. Jakże teraz wychwalano szeryfa z Amarillo! 

Minął rok, jeszcze pół roku i oto do szeryfów oraz 
posterunków wojskowych rozmieszczonych na za- 
chodzie Teksasu, wzdłuż granicy wielkiej pustyni, 
dotarły alarmujące wieści o napadach na karawany 


omek pierwszego dnia 

nieomal otarł się o wielkie 
lanie. Przyszedł do domu 
umazany w błocie od stóp do 
czubka głowy. Miał akurat 
wtedy na sobie najlepsze 
dżinsy, a na dodatek w osie- 
dlu nie było ciepłej wody z 
powodu remontu wodocią- 
gów. Mama nie mogła daro- 
wać mu tych spodni, więc 
następnego dnia sama wybra- 
ła się na łączkę za blokami, 
aby zobaczyć co też tam 
właściwie się dzieje... Z po- 
czątku - trochę ją przeraził 
widok umorusanej gromady 
dzieciaków wznoszących z 
zapałem gliniano-błotne kon- 
strukcje. Potem jednak sama 
zabrała się do pracy. Po pro- 
stu, zakasała rękawy i zaczęła 
lepić gliniane kulki potrzebne 
do budowy jednej z chat. 

- Mamuśka była tak samo 
umorusana jak my wszyscy - 
stwierdził nie bez dumy 
Tomek. 


rzyczyną tego wielkiego 
babrania się w błocie w 
osiedlu „Na Wyżynach” w 


warszawskim Natolinie byli 
goście z Berlina. Grupa arty- 
stów i pedagogów „„Spielwa- 


gen” od dziesięciu już lat 
zajmuje się tzw. pedagogiką 
alternatywną. Organizują róż- 
ne ciekawe formy zabaw, w 
których dzieci mają okazję 
stworzyć coś trwałego, co 
zmienia kształt ich otoczenia. 
Poza tym w zabawach dzieci 
uczestniczą na tych samych 
prawach co dorośli. Berlińska 
grupa gości w Polsce już po 
raz trzeci. 

Przyjechali wielką kolorową 
ciężarówką pełną różnych dzi- 
wnych i mniej dziwnych na- 
rzędzi, drewnianych kołków i 
desek, pędzli i farb. Rozstawili 
swój kram na łące pośród 
betonowych bloków miesz- 
kalnych i zaczęli wbijać w 
ziemię jakieś dziwne ruszto- 
wania. Dzieciarnia z wielu 
okolicznych podwórek zarea- 
gowała bardzo szybko. Wieść 
o przybyszach z kolorowej 
ciężarówki rozeszła się bły- 
skawicznie. Już po paru godzi- 
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wędrujące przez Llano Estacado do Nowego Meksyku || 
i koryta rzeki Pecos. Wiecie na pewno, co to Llano , 


Estacado. 
Przytaknęliśmy. 


— Byłem w pobliżu - dodał Karol - a nawet przekro- 


czyłem granicę Llano, lecz zmusiła mnie do odwrotu 


burza piaskowa. 
- Aten przyjaciel? 


- Cudownym zrządzeniem losu dotarł do Pecos. || 


- Samotnie? 
- Samotnie. 


- No, to rzeczywiście miał szczęście. Llano Esta- j 
cado po hiszpańsku lub też Staked Plain po angielsku I 


piaszczysta, porośnięta polami kaktu- f 
sowymi pustynia. Tak, to ponury obszar, 


to bezwodna, 


można jeszcze dziś znaleźć szczątki wędruj 

ących tam- 
tędy karawan. Obecnie przebiega tam linia kolejowa | 
łącząca Amarillo z Albuquerque nad Rio 
Nowym Meksyku. Wówcza. 


rych opowiadam, 
wozach. Zawsze 


przez pierwsze k. 


Skoro szlak wytyczono palikami, 


wano przewodników, 
pytanie świadczyłoby 
podróży przez pustyni 
znaleźć się nad rzek. 
zdarzeń, jakie przed la 


W Roswell, nad 


napotkałem hodowcę bydła, 


sprzętem 
przewodników, młodych 
Jakiś starszy jegomość 
wyprawie. : 


i 
s jednak, w czasach, o któ- ij 
przebywano pustynię konno lub w | 
w dużych grupach. Często najmo- 
wano przewodników znających drogę, oznaczoną 


arawany wbitymi w piasek palikami. p 
| 


mógłby kto zapytać. Ale takie | 
tylko o nieznajomości realiów — | 
ię. Ja taką podróż odbyłem, by 
4 Pecos | odszukać świadków 

| 


ty głoś 
niemal po całym Takes nym echem rozbrzmiały 


, z którą wędrował mój informator, wyru- li 


na którym U 


Grande w Ń 


po cóż wynajmo- 


orze, z końcem łagodnej 
€ć wozów wyładowanych || 


rolniczym. Zgodzono dwu | 
chłopców, których polecił im 
biorący 


również udział w 
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nach razem z Niemcami ba- 
brała się w błocie spora grupa 
mniejszych i większych miesz- 
kańców osiedla. 


T echnologia wyrobu glinia- 
nych cegieł jest bardzo 
prosta. Należy wziąć trochę 
gliniastego błota, trochę pia- 
sku, odrobinę pociętej słomy i 
trochę wody do rozrobienia 
surowca. Mieszać najlepiej 
własnymi rękami! Potem tę 
wymieszaną maż wkłada się 
do specjalnej formy i wyjmuje 
się mniej więcej po 24 godzi- 
nach. Z gotowych cegiełek 
buduje się dom używając jako 
zaprawy murarskiej gęstego 
błota. Taka budowla, jeśli 
dobrze wyschnie, może stać 
nawet rok. 

Inną technologię budowla- 
ną stosowała grupa Roberta. 
Tu budowano z glinianych, 
lepionych ręcznie, kulek wiel- 
kości dużego jabłka łączo- 
nych ze sobą również za 
pomocą wspomnianej wyżej 
„zaprawy murarskiej'”. Ten 
sposób był podobno trudniej- 
szy, ponieważ wiele kulek 
odpadało i trzeba je było stale 
uzupełniać. Metodą kulkową 
zbudowano w glinianym mias- 
teczku również plac z ko- 
minem, w którym będzie moż- 
na piec kartofle, albo wypalać 
różne gliniane ozdoby i na- 
czynia 


TT rzeciego dnia budowy je- 
den z glinianych domków 


był już prawie gotowy Przy- 
kryto go nawet słomianym 
dachem. W nocy jednak przy- 
szedł ktoś i rozwalił mokre 
jeszcze ściany, podeptał sło- 
miane maty. Rano budowni- 
czowie Gliniankowa (tak na- 
zwano wioskę) zastali w tym 
miejscu ruinę. 


- Starsi chłopcy, z siód- 
mych-i ósmych klas — mówi 
Patrycja - śmieją się z nas, że 
bawimy się w piasku jak 
przedszkolaki. Grożą, że roz- 
walą wszystkie chatki. Chyba 
będziemy  musieli- poprosić 
rodziców, aby pilnowali w 
nocy naszego Gliniankowa, 
przynajmniej dopóki nie wy- 
schnie 


Zburzoną chatkę udało się 
na szczęście szybko odbu- 
dować. 


ztery dni trwało wielkie 

budowanie. Przez ten 
czas na tle szarych betono- 
wych bloków urosły jak grzy- 
by po deszczu (a deszczu 
akurat wtedy było aż zanadto) 
cztery gliniane lepianki z ma- 
lowanymi kolorowymi ściana- 
mi. Chatki są na tyle duże, że 
mieści się w nich swobodnie 
nawet kilka osób. Mogą więc 
służyć, na przykład, jako wio- 
ska indiańska. Zresztą są tu 
nawet drewniane tamtamy o 
bardzo donośnym dźwięku. 
Instruktorzy z pobliskiego Na- 
tolińskiego Ośrodka Kultury 
mają zamiar wykorzystywać 


Glinianków do niektórych za- 
jęć podczas ,,Lata w mieście”. 
Szkoda tylko, że losy wioski 


są tak niepewne. Czyżby ci, 
którzy bali się pobrudzić so- 
bie ręce błotem, pozazdrościili 
kolegom z podwórka efektów 
pracy? Jedynym  rozwiąza- 
niem okazują się być nocne 
dyżury rodziców. Ale czy 
naprawdę nie mogłoby się 
bez nich obejść...? 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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nie mają zupełnie nic wspólnego. I to 
jest połączenie szalenie, jak to się 


mówi, „en vogue'! 


Które jest, trzeba to zauważyć, z 
lekka jakby ekstrawaganckie, bo u nas 
wszystko, co jest inne i nowe nazywa 
się ekstrawaganckim. Ale jeśli ktoś nie 
lubi się „ekstrawagancją stroju” wyró- 


źniać, wcale nie musi się do tego prze- * 


boju stosować. Bo obok niego kwitną 
sobie w najlepsze całkiem tradycyjnie 
stosowane paseczki i kropeczki też. 
albo w łączeniu 
pasków z paskami (np. szersze z węż- 
szymi, przy zachowaniu kolorów) czy 
(np. niebieskie 
kropki na białym tle z białymi kropkami 
na niebieskim tle), albo w wersji naj- 
bezpieczniejszej - czyli w połączeniu 
rzeczy gładkich z kropkowanymi lub z 


Tradycyjnie, czyli 


kropek z kropkami 


pasiastymi. 


To ostatnie łączenie, to jest ramota 


nad ramotami skądinąd, ale przejmo- = 


wać się nie należy, bo jest to ramota 
będąca w stylu tegorocznych wakacji. 
Po prostu - wszystko co się ma na 
sobie w kropki lub w paski, automaty- 
cznie podnosi stopień modności na- 
szego stroju o całkiem sporo punktów. 
A więc - korzystajmy! Różnych rzeczy 
paseczki w każdym 


w kropeczki i 
domu się przecież znajdzie bez liku! 


RIUSZKA 


„ROWEROWY > 22 
ŚWIAT” ; 
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Aby uniknąć tego zjawiska stoso- 
wać można dwa rozwiązania. Używać 


możliwie długich kadłubów — zwięk- 
szy to prędkość kadłubową, lecz 
równocześnie zwiększy opór powo- 
dowany przez ciecz przyklejającą się 
do ścianek kadłuba, lub... z kadłuba 
zrezygnować! 


Rada ta nie jest bezsensowna, 


jakby się wydawać mogło: można 
zastosować wszak podwodne skrzy- 
dła, czyli w rezultacje otrzymuje się... 
wodolot. 


Do takiego wniosku doszedł Bry- 


„tyjczyk Owers oraz Amerykanie Allan 
Abbot i Alec Brooks. Zbudowali oni 
wodolot o nazwie „Flying Fish" — 
„Latająca Ryba”, najpierw oznaczona 
liczbą 1, a potem udoskonalona i 
przerobiona - Flying Fish Il. Osiąg- 
nięto na niej prędkości 17, 19 i 23 
km/godz. na wodzie — jest to szybciej 
niż olimpijska czwórka ze sternikiem! 
Początkowo „Latająca Ryba" miała 
pewien mankament - przy zmniej- 
szeniu prędkości 
zapadała się pod wodę, gdyż płaty 
traciły siłę nośną. Rozwiązano jednak 
ten problem stosując lekkie pływaki z 
nylonu impregnowanego poliureta- 
nem, nadmuchiwane i składane do 


poniżej 


9 km/h 


transportu. 


Co prawda do wykonania wodolotu 
potrzebne są materiały kosmiczne, 
lecz może ktoś z Czytelników spró- 
buje poeksperymentować we włas- 
nym zakresie i napisze o wynikach 


swoich doświadczeń? 


MAREK UTKIN 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie 

Zam..A-295/89. A-38. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 
zam. 1912/ 


e 


> 


Z= 


ZA NAMI GŁAZ 


SZYBCIĘD! 
BABCI 5 


| TEKST I RYSUNKI PAPCIO CHMIEL 


0OCOOCOCOD 


Tych wyjątków od gładkości jest, jak 
widzicie, całkiem sporo. Tydzień temu 
pisałam o kwiatach, dzisiaj - o krop- 
kach i paskach pisała będę. Ale to 
właśnie jest tak, jak w tym przysłowiu — 
że wyjątek potwierdza regułę 

Reguła jest znana i nie ma się co nad 
nią rozwodzić - chodzi o materiały 
wyłącznie gładkie, i już. Wobec tego 
słów parę o kolejnym wyjątku. Gene- 
ralnie rzecz została zawarta w tytule, 
że są to kropki i paski. Resztę widać 
(mam nadzieję, że widać) na zdjęciu 

| kropki, i paski to wzory banalne, 
znane od wieków i wiele nowego 
trudno jest w tym względzie wymyślić 
A jednak - jest i nowineczka pewna 


KOWEO. 


ŻY W GORĄCZCE | 


b c 


ZIĘBIE SIĘ 
OD OPOWIA- 
DANIA 


ć! 


co 


| PRZESTAŃ SIĘ TRZĄŚ 


NIE SŁUCHASZ 
MÓWIMY. 


KROPKI, PASKI 


Mianowicie połączenia rzeczy w kropki 
z rzeczami w paski. To też już właści- 
wie bywało, ale może nie w takim 
stopniu jak teraz. Zwłaszcza, że obok 
tzw. wariantu zgodności kolorysty- 
cznej (to proste, łączy się dwukolo- 
rowy materiał w kropki z dwukoloro- 
wym 'materiałem w paski, a obydwa 
kolory są w obu przypadkach te same, 
np. biało-czerwone paseczki z czerwo- 
nymi kropkami na białym tle lub bia- 
łymi kropkami na czerwonym tle) 
egzystuje i wariant, który można by 
nazywać... „ni to, ni sio”, czyli jakieś 
paski z jakimiś kropkami, które ze sobą 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


„Flying Fish II” ścigająca się z rekor- 
dzistą olimpijskim USA w wioślar- 
stwie. Widać wyraźnie, jak mały kil- 
water pozostawia za sobą 

(repr. autora) 


a ato, wakacje, większość z Czy- 
telników spędzać je będzie nad 
jeziorami lub morzem (w którym 
lepiej się nie kąpać), ale zawsze 
chciałoby się popływać jakąś łódką, 
albo... przyjechawszy nad jezioro na 
rowerze założyć do niego pływaki i 
popedałować w dal, przed siebie.. 

Nie są to mrzonki, jakby się z 
początku zdawało - Theodore 
Schmidt ze Szwajcarii wykonał bar- 
dzo lekkie, nadmuchiwane pływaki 
do roweru, które wraz ze stelażem 
aluminiowym i śrubą ważą 5 kg. 
Również czasopismo „„Modelist-Kon- 
struktor” przedstawiło plany składa- 
nego systemu pływaków do roweru 


DRUH ALEK ,Z6ROŻ 


NĄ DO MNIE! 


Nie są to chyba jednak rozwiązania 
najlepsze. Każdy z nas pamięta bo- 
wiem, jak dosiadał gdzieś nad jezio. 
rem roweru wodnego i nie mógł 
dogonić spokojnie wiosłujących ka 
jakarzy 

Czy tylko dlatego, że typowe 
rowery wodne są ciężkie, wykonane z 
grubej blachy i głęboko zanurzone? 

Tak, ale nie tylko: śruba stosowana 
w nich jest tanią śrubą do motoró 
wek, przeznaczoną do pracy na 
wysokich obrotach i wytwarzającą w 
wodzie mnóstwo zbędnych wirów 
Właściwego kształtu śruba (a raczej 
śmigło wodne) powinna przypominać 
raczej śmigła współczesnych samolo- 
tów z silnikami tłokowymi, a nie tra- 
dycyjne, „uszate” śruby. Średnica 
takiej śruby winna być większa - 
nawet o ok. 40 cm. Pozwala to na 
wytworzenie dużego ciągu przy nie- 
wielkiej liczbie obrotów na minutę, 
dzięki czemu końcówki łopat śruby 
nie wytwarzają pary wodnej i zjawi- 
ska kawitacji, czyli niszczącego śrubę 
odrywania wody od powierzchni 

Tego rodzaju napęd można przy- 
stosować nawet do kajaka: odpo- 
wiednia stara wiertarka ręczna „na 
korbkę” z dodanym długim wałem i 
śmigłem (można porobić próby nad 
śmigłami modelarskimi) może być 
równie skuteczna jak wiosła, bez 
wytwarzania plusku i chlapania, co 
jest przydatne przy obserwacji zwie- 
rząt nad jeziorami H 
_ Jeślibyśmy chcieli się jednak poru- 
szać po wodzie szybciej niż konwen- 
cjonalny kajak, mogłoby to sprawić 
spore trudności techniczne: każda 
łódź, pływająca po wodzie wytwarza 
dwa zakosy (fale): dziobowy i rufowy 
W momencie, kiedy łódź płynie z taką 
szybkością, że wierzchołek fali znaj- 
duje się przed dziobem, zaś rufa w 
dolinie tej samej fali, nazywa się to 
szybkością kadłubową. Dla przekro- 
czenia tej prędkości potrzebny jest 
ogromny wzrost mocy, będący poza 
zasięgiem możliwości człowieka. Je- 
śli się przyjrzeć uważniej ścigaczom 
pokazywanym na filmach, to można 
zauważyć, że sam kadłub posuwa SIę 
po'stosunkowo gładkiej wodzie, zaś 
za rufą wyrasta nagle góra wody 
która się gwałtownie zapada. Tak 
właśnie w praktyce wygląda przekro- 
czenie prędkości kadłubowej 
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